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KURYER LITEWSKI
w  W i l n i e  w  P i ą t e k  d n i a  16 L i s t o p a d a  v .  s .  1828 R o k u .

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

__ W  i  I n o .  —
Jeszcze przed dwoma l a t y , pamięć szczegól­

n e j  gorliwości i poświęcenia się, jakie okazał dla 
dobra nauk i Kościoła H ieronim  Hrabia Stroynow- 
ski, wprzódy Professor i Rektor C esarskiego  U- 

Uniwersytetu W ileńskiego, a poźniey Biskup W i-  
|  leński, z uczuciem wdzięczności połączona, natchnę­
ł a  wielbicielom jego przymiotów, projekt wznie­

sienia dlań w  Kościele uniwersyteckim S. Jana 
J pom nika, k tóryby świadczył poźney potomności 

g o  zasługach tego Męża i uczuciu współczesnych. 
K u  temu celowi W .  Professor Podczaszyński plan 
stosowny zakreślił; i wnet Osoby Duchowne, Człon­
kowie Uniwersytetu, oraz Urzędnicy i Obywatele 
Litewscy pospieszyli złożyć dostateczną na ten przed- 
miot-składkę.Oprócz tego J  W.Adam H rab ia  Chrep- 
towicz rozkazał w swojey fabryce W iszniewskiey 
odlać z surowca żelaznego, podług wydaney fo r ­
my, tablicę, 3jt£ pudów wagi mającą, na k tórey  
herb s. p. Biskupa bardzo gładko oddany. T a ­
blica z m arm uru białego do napisu i ram y do niey 
г surowca, sprowadzone zostały z Sankt-Petersbur- 
ga. A  tak w kró tk im  przeciągu czasu i w tymże 
samym roku, w którym U niw ersytet przed czter- 
ma blisko miesiącami obchodził uroczyście 2ole- 
Lnią pamiątkę Najwyższego potwierdzenia przez 
Błogosławionej pamięci N. C esarza  A lexandra  I ,  
stanął razem i pomnik, przez wdzięczne serca ziom­
ków wyniesiony temu , k tóry  do wyjednania te у 
MoKARSZEt dla tu te jszych  prowiricyy łaski, w ce­
lu pomnożenia śroflków powszechnej in s t ru k c j i ,  
jako ówczesny R ektor Uniwersytetu, gorliwie się 
przyłożył. Napis, złotemi literami na tablicy m ar­
m urow ej w y r y t y . jest następujący : D. O. M .
H IERO N Y M O  C O M IT I ST R Z E M IE Ń  STRO Y - 
N O W S K t  EPfSCO PO  Y IL N E N S I ORD. S. AN- 
NAE E T S .  S T A N IS L A I I. CL. EQYITJL SCHO- 
L A R T M  P E R  Ł IT K Y A N IA M  MO D E R A T O R I 
ANTECESSOB1 E T  A C A D EM IA E Y IL N E N S IS  
REC TO R I E  Y IY IS  E R E P T O  A. M DGCCXV 
D. Y. A U G Y S T I A E T A T IS  L X 1L Y IR O  GE- 
NERIS N O B1L IT A T E  M O K Y M  IN T E G R IT A - 
TE C O M fT A T E  ELO Q Y lO  AC D O C TR 1NA 
PE R SPE C T O  L IT T E R A R Y M  IN C R E M E N T IS  
NATO E A R Y M O Y E  A M O B E  N Y L L I SE- 
CYNDO DE A C A D EM IA  Y E R O  D Y M  A L E -  
X  A N D R I  1. MUN1F IC E N T IA  E A D E M  IN-  
S T A Y R A R E T Y R  e t  a y g e r e t y r  i m m o r .  
T  A L IT  E R  ME R ITO  C O L L E G A E  C IY ESO  YE 
T AN TA  E Y I R T Y T I S  M E M O R E S  A E R E  GOL- 
LA TO  CEN OT A P H I  Y 1Ѵ1 H O C C E P O S Y E R E  
A. M D C G C X X Y IIL  Naostatek dzień to t. m l i ­
stopada przeznaczony był do odprawienia w  K o ­
ściele Uniwersyteckim za duszę ś. p. Biskupa ża­
łobnego nabożeństwa i uroczystego poświęcenia 
pomnika. W  tym d n iu , za uprzeduiem obwiesz­
czeniem W ładzy D uchow nej,  na przód od godzi­
my 6 zrana Duchowieństwo Zakonne , a między 
tern i JX X . Bazylianie, potem Świeckie, w zna­
cznej liczbie zgromadzone, zanosiło gorące modły 
do Najwyższego za duszę swego Pasterza. U rzę­
dnicy, Obywatele, Członkowie Uniwersytetu, oraz 
uczniowie napełniali Świątynią. Po Mszy wiel­
c y  przez J W . Biskupa SulTragana i K aw alęra

Kundzicza odśpiewaney, Kaznodzieja U niw ersy te­
tu JX . Borowski uw ielb ił  zasługi ś. p. niegdyś 
Rektora, a potem Biskupa, i zachęcał, szczególniej 
młodzież uniwersytecką, do wdzięczności ku tym 
wszystkim, k tórzy  się przyłożyli do dobra edu­
k ac ji .

Odessa dnia  24 p a źd ziern ika .
(Journal de St,  Feterstbourg). ‘

Słuszna wziętość, k tó rą  mają wody sztuczne 
i  gruntowne przeświadczenie o ich  skuteczności, 
dały powód, w wielu stolicach E uropy , do u tw o ­
rzenia zakładów , gdzie chorzy wszelkiego stanu 
mogą je m ieć , w cenie > dla każdego dogodnej. 
Brakowało w Odessie zakładu tego rodzaju : bo 
w istocie, miasto to, położone tak  blizko niezdro-| 
wych okolic Bessarabii, Wołoszczyzny, Mołdawii! 
i uyścia Dniepru , jest nieco zaodległe cd .wód 
K&rlsbadzkich i Kaukazkich; co nie dozwala w ię k ­
szej części chorym  z n ich  korzystać. Uwagi te 
skłoniły Hrabiego W orońcow a , Jenerał-G uberna- 
tora Nowo-rossyyśkiego i  Bessarabskiego, do w zbo­
gacenia naszego miasta zakładem wód m inera l­
nych  sztuczny ch .H rabia  W orońców , za zezwoleniem 
C esarza J egomości, odniósł się w tem d o P .B e rze liu - 
sa  w Sztokolmie, i dowiadujemy się, iż znakomi­
ty  chemik , P. H a r tw e ll , w kró tce  tu  przybędzie, 
celem urządzenia kom pozycji wód. Zawiązaną b ę ­
dzie w Odessie kompanija akcyonaryuszów, dla ze­
brania potrzebnego funduszu na zamierzony zakład. 
A kcya kosztować ma 25o r. ass. A kcyonary  usze 
wybiorą zpomiędzy siebie dyrektora, k tó ryby  k ie ­
row ał interessami. Dla dogodności osób, chcących 
używać tych wód, zakład będzie umieszczony p o ­
środku miasta, w części ogrodu publicznego , w y ­
chodzące у na ulicę Charsońską.

— D. 2i J. K . W . Xiąże F ilip  Hesko-Hora-- 
btirski wyjechał do Petersburga. Zawczora, Xiąże 
M o rtem a r, nadzwyczajny Poseł K róla Jmei F ran -  
cuzkiego, wyjechał z naszego miasta do Paryża.

— Ciągle pytają o zboże; przedawcy, którzy 
mieli małe jego p a r ty jk i ,  brali po 10J rub. za cze- 
tw ie r t  zboża jarego, a po 12 rub. za ozime.

— Dnia 3o września popłynęły  do S tam bułu  
s tatki angielskie T a g lia fe rro  i Ѵ оіап іе , oba z ba 
jasłem. Z /dn ia  12 na i 3 października, w ypłynę 
ła polakra austryacka Z o fia , z róznemi towarami, 
tudzież bryg sardyński C ezar  ze skórami woło- 
wemi i wełną.

F  r a ri c y a :
P a r y ż  dn ia  o listopada,

(z Gazety Warszawskiej) .
Goniec F ra n cu zk i  cieszy się także ze szczęśli­

wego w ypadku w ypraw y, która? według jego zda­
nia, mogła dać powód do wielorakich zawikłań; a 
jeżeli celem jey nie było tylko oczyszczenie Morei 
z nieprzyjaciół, lecz oraz zapewnienie polityczne­
go bytu G re c j i  i utworzenie z niey udzielnego k ra ­
ju, w tym razie (mniema rzeczony dziennik) w ie ­
le jey jeszcze pozostaje do czynienia.

L is t  z T ulonu  pod d. 24 z. m. donosi, iż w 
tamecznym porcie i wszystkich innych  daje się 
spostrzegać nadzwyczajna czynność. Zbrojownia 
morska Tuleńska , jedna z na jw ażn ie jszy ch  we 
F r a n c j i , jest tełaz punktem  środkowymi wjrpraw



Mureyskiey i przeciw A lg ierow i. Roboty w por­
cie idą z pośpiechem ; zakładają dwa warszta­
ty do napraw y okrętów, a zamiast pompy któremi 
dotąd z trudnością tylko wodę w yrzucano , mają 
zaprowadzić machiny parowe. Na warsztatach 
zna t dują się dwa dwupokładowe o k rę ty ,  to jes t ,  
D a u p h in  R o y a l  o 84 i H erkules  o 160 działach. 
Ostatni jest pierwszym tey wielkości okrętem w 
tamecznym porcie zbudowanym. Między obudwo- 
ma warsztatami jest plac ciesielski, gdzię pracu­
ją około budowy także dwupokładowego okrętu 
o 84 działach , który  zwać się będzie Fontenoy. 
Na innych warsztatach kończą już budowę fregat 
U rania , P oursu ivante  i Zenobie. Są oraz w ro­

bocie: gabara 45ciodziałowa F avorite , bryg i8sto- 
działowy D ucoderik , tudzież statek przewozowy 
le B r i l la n t , kilka szalup i łodzi.

Donoszą z T u lo n u , iż mnóztwo młodych 0- 
chotników francuzkich udaje się pod sztandary 
w ypraw y  Peloponezkiey. Syn Marszałka de Ca- 
stries  odpłynął dla zacjągnienia się do półku jaz­
dy Półkow nika F audas, będącego w Mc rei.

Dziennik Posłaniec I z b  pisze: „Sułtan znay- 
dować się będzie na początku przyszłey kampanii 
w nierównie gorszem położeniu , niż był w mie­
siącu marcu. Zdobycie ѴРагпу posłuży do zao­
patrzenia woyska Rossyyskiego we wszelkie po­
trzeby. Naprzeciw działaniom zwycięzców , cóż 
stawi Sułtan? Skarb jego jest próżny, a przychód 
niezliczonych doznaje przeszkód. Żywność w sto­
licy staje się coraz rzadszą i droższą, tureckie zaś 
zapasy nie wystarczą dla twierdz i innych ko rp u ­
sów. Muzułmaui nie zdołają obudzić w sobie wię- 
cey zapału, jak go okazali w czasie wyprowadze­
nia świętey chorągwi. Nadto ludy Chrześcijańskie 
w T u rc y i ,  bliższe teraz widowni w o y n y , mogą 
wziąć się do oręża; co uzbrojeni Serwianie uczy­
nią, to jeszcze niewiadomo. W krótce  spadnie za­
słona z zaślepionego wzroku Turków , i odbierze 
resztę odwagi zniechęconym mieszkańcom S ta m ­
bułu. W oyna  T urków  dowodzi tylko słabości po­
dupadłego narodu.”

, T rz y  kompanie 3go pólku inżenierów, będą­
cego w M e tz , otrzymały rozkaz udania się doMorei.

Oprócz Pana Cousiny gciu innych Professo- 
rów otrzymało krzyże legii ho noro w ey. Krzyż 
oficerski t c y ź e  legii dostał Barou T h en a rd , dzie­
kan wydziału umiejętności w tuteyszey Akademii.

— D n ia  4  —- •
Dziś tak u dworu jako też w tuteyszey sto­

licy obchodzono rocznicę imienin Monarchy z przy­
zwoitą okazałością. O godzinie gtey zrana odwie­
dził K ró l  Jm ć  członków dostoyney rodziny swo- 
jey. O 5ch kwadransach na 1 istą , ministrowie, 
wyższe władze, ciało dyplomatyczne, parowie, de­
putowani i t. d . , złożyli Mouarsze hołd uszano­
wania. N a przemowę wielkiego kanclerza, mianą 
imieniem rady  stanu, odpowiedział K ró l  Jmć: 
„ Z  radością przyymuję wynurzenie uczuć rady 
stanu. Znam gorliwość, z jaką W  Panowie służy­
cie mi na urzędzie waszym, i mam nadzieję, że się 
do szczęścia poddanych moich przyłożycie. Jest 
to jedynem mojem życzeniem.” P refek t departa­
mentu Sekw any  (Hrabia Chabrol) namienił w prze­
mowie swojey o oswobodzeniu Morei, jt przywią­
zaniu , jakiego doznał K ró l Jm ć od poddanych 
w czasie podróży swojey do prowincyy. Oświad­
czył oraz, iż tego dnia zrana rozdano jedzenie prze­
szło trzydziestu tysiącom rodzin. M onarcha odpo­
wiedział: „ Z  radością przyymuję wynurzenie u- 
czuć mego dobrego miasta P a r y ż a  у i władz jego. 
Dziękuję W  Panu za troskliwość o ubogich; dzię­
kuję, iż w tym dniu proponowałeś mi danie w spar­
cia nieszczęśliwym. T rafiło  to do mego serca. Nay- 
chętniey przyymuję tę propozycyą. Zwiedzając 
część krajów moich, znalazłem uczucia, jakich się 
spodziewałem, a które w sercu Francuzów i po 
powrocie moim do stolicy zawsze znaydować bę­
dę. Mam przynaymniey nadzieję, iż kiedyś pow ie­
dzą o K aro lu  X ,  że w szystko , co tylko mógł, 
czynił dla pomyślności swoich poddanych.?’ Osta­
tnie te słowa w yrzekł Monarcha oycowskira to ­
nem, co tak  rozrzewniło obecnych, iż wbrew e ty ­

kiety, rozlegał się w sali huczny okrzyk: N iech  
ż y je !  O godzinie ia tey  w południe zaczęły się 
publiczne rozrywki na polu Elizeyskiera, którym 
piękna pogoda sprzyjała. O godzinie Gtey jadł Król 
Jm ć obiad. O <v pół do ósmey zapalono fajerwek, 
oraz domy rządowe i  wiele pryw atnych  oświe­
cono.

— D n ia  5 —
Z aw inął do M a rsy lii  okręt z wiadomością, 

iż dnia 10 października 5 okrętów w ypłynęło z 
portu  K oron z woyskiem Tureckiehi.

D. 29 października otrzymano w T u lo n ie p rzez 
te legraf  rozkaz z P a r y ż a , aby okręt T ryd en t, na 
którym  Admirał R osam el banderę swoję wywie 
sił, niezwłocznie w ypłynął; lecz dla przeciwnych 
wiatrów nie mógł jeszcze dnia następującego wyyść 
pod żagle. Wspomniony okręt uda się do Morei. 
Sprowadzono na ten okręt wszystkie sprzęty, na­
leżące jeszcze do w ypraw y naszey; znaydują się o- 
raz osoby, które dotąd nie mogły bydź posłane* 
Ciągle utrzymuje się pogłoska o nowey wypraw ie 
do Grecyi.

Z rozkazu Królewskiego posłano do Egiptu 
dwóch Kommissarzy dla wymiany jeńców G rec­
kich, to jest Pana St. Leger, Adjutaoia Klęcia 
R a g u zy  i Jenerała M aison , i Pana Gros, znane­
go ze swoich dyplomatycznych zleceń do Dworu 
Portugalskiego. Donoszą oni z A le x a n d r y i , iż na 
mocy układu Admirała Godringtona  z M  ehe me 
tem  A lim  wysłano już do Morei 180 ni «sprzeda­
nych  jeszcze niewolników G reckich. Ga się ty ­
cze niewolników kupionych przez ludzi p ry w a­
tnych, i  po kraju rozproszonych, zapewnił Basza 
Eg ip tu  w tymże układzie, iż chce dopomódz K on­
sulom do ich wykupienia, jeżeli jeszcze nie p rzy ­
jęli w iary  Mahometąńskiey. Spodziewają się je­
dnak Kommissarze uwolnić dzieci, k tórych Mu- 
zułmani nakłonili lub przymusili do odszczepień- 
stwa; udadzą się tym celem do К а ігщ  gdzie jest 
mnóstwo niewolników Greckich. Na żądanie P . 
D rooetti, dozwolono tymczasowie umieścić niewol­
ników G reckich w  klasztorze i szpitalu Greckim 
w A le x a n d ry i.  W ie lu  tych  nieszczęśliwych zo­
staje w takiey nędzy, iż w śmieciach na ulicach 
szukają jakiego pożywienia. Przed końcem paź­
dziernika będzie zapewne 4oo niewolników G re ­
ck ich  posłanych do Morei.

Za kilka dni spodziewamy się tn przybycia X ią- 
żęcia M o rtem a rt  z główney kw atery  Cesarsko- 
Rossyyskiey.

Słychać o listach od VJce-Hrabiego C hateaubri- 
and, z R z y m u , podług k tórych  Oyciec ś., w cza­
sie pryw atney z nim rozmowy, zatwierdził w ca- 
łey  zupełności pismo K ardynała B ern e tti.

OddavVna znayduje się w P a ry żu  Sułtanka 
Indyyska, która pochodzi z rodu T im ur  czyli T a- 
m erlana . Nazywa się A lin a  d? ffld ir . Gdy mia­
ła 16 lat, została porwaną przez rozbóyników, w y ­
słaną za morze, i n a ro żn y ch  brzegach wystawio­
ną na przedaż, a nakoniec osobliwszym losem spro­
wadzoną do P a r y ia .  Nadzwyczayna jey piękność, 
a bardziey jeszcze łagodność iobyczaynos'ć, zw ró­
ciły na nią uwagę. Została przedstawioną K ró -  
łowey M a r y i  A n to n in ie , która się nią po macie­
rzyńsku opiekowała i poleciła Kiężnie L am balle . 
W  zaburzeniach rewolucyynych, ród jey obcy 
ochronił ją od okropnego losu. Podczas w y p ra ­
w y  do Egip tu  zwróciła na siebie uwagę N apole­
ona , k tóry  wtedy myśląc o Indyaeb, poczytywał 
ją za środek do swych zamiarów politycznych. 
Jó ze fin a  poznała się z nią, i bardzo się do niey 
przywiązała. Tymczasem z latami zniknęła p ię­
kność, i A lin a  wróciła do dawnieyszey zaciszy* 
W  roku 1818 p rzyby ł do P a r y ż a  Szeik Indyy- 
ski, i w imieniu rodziny jey, wezwał ją do po­
wrotu do Indyy. Lecz F rancya stała się już dla 
niey nową oyczyzną, a do tego przyjęła wiarę 
Chrześciańską. W olała  więc żyć w P a r y ż u  p ra ­
wie w ubóstwie i na ustroniu, niż używać zbyt­
ków  i znaczenia w swoim rodzinnym kraju. T e ­
raz ta Indyjanka ma lat 60 i żyje po większey czę­
ści z darów pewnego bogatego W łocha .  Starała 
się korzystać z wykształcenia swego umysłu, i na-

i



i pisała kilka d z ie ł ,  w  k tórych wystawia osoby 
współczesne» Między ianemi tak pisze o Królo- 
wey M a r y i  Antoninie'. „M iała ona wdzięk F ra n ­
cuzki, obyczayność Angielki, powaby Włoszki, ł a ­
godną surowość Niemki, a poważność Azyanki. ”  

— D rua у  —
Xiążę D elfin  przewodniczył dziś w naywyż- 

szey radzie wojenney.
W k ró tc e  spodziewamy się tu  przybycia Xię- 

cia P olignac , Posła naszego przy  Dworze Lon­
dyńskim.

Hrabia Tournon , P a r ,  i Jene ra ł  Major Ba­
ron F e lix  , zostali mianowani wielkimi urzędni* 
kami legii honorowey. Pan L a sa g n i , Radca są­
du kassacyynego otrzymał krzyż Kommandorski 
leyze legii, a P. Lepoiteoin, naystarszy Radca rz e ­
czonego sądu, Krzyż officerski. Opiecz tego da­
no jeszcze rozmaitym urzędnikom trzy krzyże of- 
ficerskie, i 18 kaw alerskich wspomnioney legii. 
P. K aikbrenner , Lławny fortepianista, dostał krzyż 
kawalerski legii honorowey.

Półkow nik F aboier , żyjący tu w naywiększey 
zaciszy w domu rodziców P. A loliere, towarzysza 
podróży swojey, gdzie także mieszka Jenera ł  L<t- 
fa ye tte y pracuje nad przełożeniem rządowi myśli 
swoich o Grecyi. Słychać, iż wkrótce wróci do 
iMorei w stopniu Jenerała  Majora, lecz nie obey- 
mie tam dowództwa, i starać się będzie postawić 
Greków w możności obeyścia się bez pomocy na­
szego woyska, które na przyszłą wiosnę ma bydź 
odwołane, skoro dłuższy jego pobyt w Morei nie 
będzie uznanym za koniecznie potrzebny.

List p ryw atny z Talonu  pod dniem 2 b. m. 
donosi: „Okręt liniowy T rid e n t , bryg Y oltigeur  
i galiota D auphinoise , wraz z i 5 statkami prze- 
wozoweuii z żywnością i sprzętami obozowerai dla 
woyska naszego w Morei, w ypłynęły  wczoray z 
tuteyszego portu. Jest wielkiem podobieństwem 
d o p ra w d y ,  iż woysko nasze długo jeszcze zabawi 
w Morei. Tuleyszy In tendent woyskowy zaw arł 
nowe układy z kupcami mieyscowemi o kupno tar­
cic i t. d. przeznaczonych do wystawienia szała­

sów  dla woyska naszego. Spodziewamy się nie- 
jzwfócznego przybycia z M a rsy lii  najętych tam 
jstetków przew ozow ych.55

W  rocznicę imienin M onarchy naszego za- 
jszła w austeryi niedaleko W e rsa lu  krwawa k łó­
tnia między grenadyerami gwardyi koimey i Szway- 
carami gwardyi. Z obu stron zginęło (jak sły­
chać) 5 lub 6 ludzi, a ab do 5o zostało mniey wię- 

;cey ranionemi.

A n g l i a .
L o n d yn  dnia  1 listopada .
(* Gaiety Warszawskiej.)

Z ostatniego odroczenia obrad Parlam entu 
wnoszą, iż niezgromadzi się przed lutym, jak iuż 
od kilku lat było.

Odebrane tu listy z T erce ira  pod d. 10 z. m.
I obeymują odezwę do znaydujących się w Anglii 
| Portugalczyków, aby niezwłocznie przybyli na o- 
bronę rzeczoney wyspy przeciw D on M iguelowi.

Hrabia dźObedos i Pan M agalhaeus , depu­
towani od znaydujących się w Anglii Portugalczy­
ków , a przeznaczeni do Brezylii, wyjechali już 
z tuteyszey stolicy. Pan S a rm en te , trzeci deputo­

w a n y ,  wstrzymany chorobą, nie mógł im towarzy- 
jszyć, lecz skoro wyzdrowieje, natychmiast uda się i га nimi.

Gazeta T im es  donosi z północney Ir landyi, 
ijiż xv L isb u rn  i A r m a g k  odprawiło się pod go­
lem niebem zgromadzenie uzbrojonych Oranży- 

Jstów, CO sprzeciwia się postanowieniu Lorda An~  
Iglesea^ namiestnika Ir laudy i,  a wszelako n ie  do- 
.znało przeszkody od władz mieyskich.
] Jedna z gazet Chińskich tak donosi o w y­
wołaniu Missynnarzów kato lick ich  г Pekinu. „Je-  

|go Cesarska Mość rządzący teraz Cesarz, k tóry  
I przybrał ty tu ł T a u k w a n g , to jest Św ia tio  czyli 
!S ław a R ozum u , zniósł instytut Europeyski Cesar­
skich astronomów, odsyłając ostatki talentów F ran -  
cuzkich i Portugalskich, zostające w P ek in ie . Przed 
kilku laty uzyskał Xiądz A m y o t} wyrzekający się

wszelkiey znajomości z braciszkiem skazanym ró 
ścięcie, pozwolenie oddalenia się z kraju. Krótko 
przedtem wywołano czterech W łosk ich  Missyo- 
narzów, a teraz i ostatnie dwa szczątki wykształ-] 
cenią naukowego. Portugalski obrany Biskup P ę k i* 
nu  przybył do K antonu  ze 20-tysiącami dolarów 
wynagrodzenia za grunta, xvyznaczone przezCesarzal 
K ya n g g i  zniesioney teraz missyi Francnzkiey. Jest 
to piękny czerstwy człowiek, około lat 60 mają­
cy, przepędził lat 2З w P e k in ie , i dobrze mówi 
po Chińsku. Mniema on, iż astronomowie Chin-! 
scy będą teraz w stanie obliczać zaćmienia słoń 
c a ,  i sami wykonywać to ,  co im jest niezbedniel 
potrzebne.”

H i s z p a n i a .
M a d r y t d. 2y  październ ika .

(z Gazety Warszawskiey).
Czwarty oddział woyska Francuzkiego wra- 

cającego z K a d y x u  dr-oyczyzny* przechodził wczo- 
ra w paradzie przez tuteyszą stolicę w  obecności' 
Margrabiego Z n m b ra n o , naszego ministra woyny, 
i w pośród uszykowanych 4 batalionów ochotni­
ków rojalistowskich.

Woysko hiszpańskie na wyspie K uba  wy*o- 
si 22,55o ludzi, to jest 3 .g4o jazdy, 1 U,7^0 piecho-l 
ty > i i ,85o arlylleryi. Tameczna potęga morska! 
skłatla się z 2 okrętów linijowych, 4 fregat, 5 kor-| 
wet, 4 brygów i 3 galiot.

Listy z San  Felipe , w prowincyi W a le n c y i  
donoszą, iż w V a lle  de A lb a yd a , w stronie połu­
dniowcy San F elip e , niedaleko miasta A lb a y d a , 
pokazała się żółta gorączka. Posłano tam lekarzy.

P o r t u g a l i a .
L izbona dnia 18 p a źd ziern ika .

(s Gazety W arszaw skiey).
Dnia 16 b. m. ochotnicy rojalistowscy uwię 

zili tu dwóch majętnych k u p có w , a w  mieszka­
niach ich zabrali wszystkie koszlownieysze rzeczy.I 
Dowiadujemy się z Anglii, iż marszałek B  eresJorii\ 
odwiedził młodą Królową D onna M a r y ą , i oświad­
czył jey, że Don M ig u el nie słuchał rad jego. Wspo- 
roniony Marszałek miał nawet ofiarować jey swo­
je usługi.

Wszystkie osoby, należące do dawnieyszegol 
poselstwa hiszpańskiego, zaymują się znowu 
awojemi czynnościami. H rab ia  C aza F lo res , syn 
byłego posła, jest teraz pierwszym sekretarzem po­
selstwa. Listy z Elvas donoszą, iż codzieri p rzy­
bywa woysko hiszpańskie do okolic B adajoz.

Wczoraysza gazeta tuleysza donosząc o przy­
byciu D o n n y  M a ry i  do F alm ou th} przydaje: „T ak | 
xvięc stronnictwo P alm elli uwiodło przewodników i 
Xiężniczki, aby nie udała się do G enui, gdzie w y­
znaczone od Cesarza Austryackiego osoby, znaydo-l 
wały się dla jey przyjęcia. P alm ella  obraził przez! 
to wspomnionego Monarchę. W  krotce oba naczel­
nicy stronnictwa anti-portugalskiego zbierać będąj 
owoce swoich intryg.4'

Don M iguel uwiadomiony, iż biskup z M on- 
tevideo B im en ez , towarzyszący młodey KrólóweyI 
do Europy , udaje się do R zy m u  у aby imieniem 
M onarchy swego w yrobił  unieważnienie zaręczyn 
D onny M a ry i  z D on M iguelem , w ezw ał ze swojey I 
strony dw ór hiszpański , aby przez posła swego 
w R zy m ie  , Pana L ab ra d o r  , zniweczył usiłowa 
nia Parią R im enez .

Nuncyusz papiezki i Pan C am puzano  czynią! 
częste przełożenia Don M iguelow i i matce jego. 
Słychać, iż Don M ig u el jesl teraz skłonnieyszymf 
do zaślubienia D onny M a ry i.  Często biegają goń­
cy między tuteyszą stolicą a M a d ry te m .

Dnia i 5 b. m. osadzono tu w więzieniu i 56] 
właścicieli z A lg a rw ii , którzy podatku nie zapła-l 
ciii. Nazajutrz zaprowadzono także do więzienia 
68 osób z R em fica  za to, iż w zbraniały  się złożyć! 
dobrowolney opłaty.

T u r  c Y A.
S ta m b u ł d. i i  p a źd z ie rn ika .

(Journal de S t. Petersbourg.)
Podług  listów p ryw a tnych  z  obozu Szumlań
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jsk ie g o , H a ł i l - B a s z a  z o s ta ł  o d d a lo n y  z o b o zu  i  w y -  
;n a n y  d o  D e m o ty k i ,  za to , że p o z w o li ł  so b ie  s łó w  

n ie r o z w a ż n y c h ,  k tó r e  m o g ły  b y ł y  w z n ie c ić  n ie p o -  
j ro z u m ie n ia  i  z a w iś ć , p o m ię d z y  w o y s k a m i r e g u l a r ­
nem u a m il ic y ą . W i e l k i  W e z y r  G a lib -B a s z a , G u ­
b e r n a to r  E r z e r y m s k i , z o s ta ł  u w o ln io n y  o d /o b o -  

j w ią z k o  w  d la  p o d e sz łe g o  w ie k u ;  n a s tę p c ą  jego  je s t  
S a l ih - B a s z a  z  M a d e n u .

Od granic tureckich 22 października.
(z Gaiety Warszawskiey).

. D o n o szą  z Napoli di Romania, iż  C h io ta  Ste* 
\phanos Synetas w y n a la z ł  l e k a r s tw o  p r z e c iw  z a r a ­
z ie  m o r o w e y , k tó r e g o  s k u te c z n ie  u ż y w a  n a  w y ­
s p a c h  G r e c k ic h .  Z a p r o p o n o w a ł  o n  H r a b i e m u  Ca- 

\podis trias  , iż  b e z p ła tn ie  o d k r y je  m u  tę  ta je m n i­
c ę  . je ż e l i  w y s p a  Chios p r z y łą c z o n a  b ę d z ie  do 
G r e c y i .

Geniec Smyrneński z d n ia  4 b .  m . p is z e  : 
I , ,W o y s k o  Ibrahima z a c z ę ło  w s ia d a ć  n a  o k r ę ty .  
W  M o  r e i  p o z o s ta n ą  c i  t y lk o  T u r c y ,  k tó r z y  p rz e d  

i  p o w s ta n ie m  ju z  ta ra  b y l i  o s ie d l i ;  i  z a p e w n ia ją ,  ze  
w o ln o  im  b ę d z ie  o d d a l ić  s ię  z k r a j u  l u b  p o zo stać . 
■W p ie r w s z y m  r a z ie  o t r z y m a ją  w y n a g ro d z e n ie  za 

, sw o ję  w ła s n o ś ć . U k ł a d  t e n  m ię d z y  Ibrahimem 
| B a sz ą  i  a d m ir a łe m  de Rigny, je s t  s k u tk ie m  t r a k -  
J t a tu  L o n d y ń s k ie g o .  U w o ln io n o  w s z y s tk ic h  je ń c ó w  
g r e c k ic h ;  s p o d z ie w a ć  s ię  w ię c  n a le ż y , iż  r ó w n ie ż  
n ie  b ę d ą  z a p o m n ia n e  ro d z in y  tu r e c k ie ,  k tó r e  w  n i e ­
w o li  w o je n n e y  g r e c k ie y  z o s ta ją . M n ie m a m y , iż  
m o ż e m y  z a p e w n ić ,  że  P o r ta  p r z y ję ła  u k ła d  z a w a r ty  
w  Alexandryi} i  m o ż n a  o c z e k iw a ć  u s k u te c z n ie n ia
)e go.

W s p o m n ie n ie  o  T beabrze .
J e ż e l i  s ł a w a  j e n i u s z ó w  p r z e n o s i  i c h  p a m ię ć  do  

p o ź n e y  p o to m n o ś c i ,  i  d z i e ł a  i c h ,  ś w i e t n e  w p r a w ­
d z ie  у a l e  m n i e y  p o ż y t k ó w  i s t o t n y c h  d l a  r o d z a ju  
lu d z k ie g o  p r z y n o s z ą c e  ,  u w i e l b i a  ; j e ż e l i  s i ę  c z ło ­
w i e k  z d u m ie w a  n a d  r o z l e g ł e m  o b ję c ie m  i  m o c ą  u -  
m y s ł u ,k i e r o w a n e g o  s t a t e c z n i e  d o  p e w n y c h  c e ló w ;  
n a  j a k ie ż  n i e  z a s łu g u je  u w i e l b i e n i e  t e n  je n iu s z ,k tó ­
r e g o  w ł a d z a  p o tę ż n a ,  c a łk ie m  s ię  w y l a ł a  n a  d o b r o  
lu d z k o ś c i ;  ja k ż e  s ię  n i e  d z i w i ć  r o z le g ło ś c i  w ła d z  
t a k ie g o  u m y s ł u  , k t ó r y  s a m  s o b ie  t o r u j ą c  d r o g ę  i  
w  n i e y  n a p o ty k a j ą c  m n ó s t w o  n a w i j a j ą c y c h  m u  s ię  
p r z e c i w n o ś c i ,  p o k o n y w a  je  , ł a m i e  i  z  c h w a ł ą  s t a ­
w a  u  z a m ie r z o n e g o  c e lu .  T a k ie g o to  u m y s ł u  b y ł  
s ł a w n y  A l b r e c h t  T h a e r ,  M e d y c y n y  D o r ,  T a y n y  
R a d c a  S t a n u ,o r d e r u  C z e r w o n e g o  o r l a  w P r u s s i c c h  
i  w i e l u  z a g r a n i c z n y c h ,K a w a l e r ,  t u d z i e ż  w i e l u  u -  
c z o t iy c h  t o w a r z y s t w  c z ło n e k ,  k t ó r y  k o ń c z ą c  t a k  
ś w i e t n y  i  t a k  p o ż y te c z n y  s w ó y  z a w a d ,  w  7 7  r o ­
k u  ż y c ia ,  p e łn e g o  c h w a ł y ,  z s z e d ł  z  te g o  ś w ia t a  w  
m a j ą t k u  s w o im  M ó g e l in ie  ( w  P r u s s i e c h )  2 6  p a ź ­
d z i e r n i k a  n .  s . t e g o  r o k u .  T r u d n o  j e s t  ś m i e r t e l n e ­
m u  z a r o b ić  n a  t a k  p o w s z e c h n e  u w i e l b i e n i e  j e n i u -  
s z u  , i  t a k  t r a f n e g o  s k i e r o w a n i a  w ł a d z y  je g o  , d o  
p o ż y t k ó w  l u d z i  , j a k ie  z j e d n a ł  s o b ie ,  n i e  ty lk o  tv  
E u r o p i e , a l e  i  w  i n n y c h  c y w i l i z o w a n y c h  c z ę ś c ia c h  
ś w i a t a  , s ł a w n e y  p a m ię c i  T h a e r .  K o m u ż  n i e  je s t  
z n a n e  im ię  te g o  n a d z w y c z a j n e g o  c z ło w ie k a ?  K t ó ż  
z n a ją c  d z i e ł a  je g o  n i e ś m i e r t e l n e ,  i c h  n i e  u w i e l b i a ?  
K o g o ż  n i e  p r z e j m u j e  w d z ię c z n o ś c ią  t a k  p o ż y te c z ­
n e  d la  r o d z a ju  l u d z k i e g o  p o ś w ię c e n ie  s ię  p r z e d ­
m io to w i ,  c a ły  r o d z a y  l u d z k i  t a k  m o c n o  o b c h o d z ą ­
c e m u ?  Z y c ie  w ię c  t a k i e g o  c z ło w ie k a ,  k t ó r e  t u  p o ­
k r ó t c e  o p is a ć  p r z e d s i ę b i e r z e m y , n i e  m o ż e  b y d ź  
d l a  n ik o g o  o b o ję tn e .

N a r o d z i ł  s ię  T h a e r  i 4  m a ja  1 7 5 2  г . w  C e l l e  ( w

H a n o w e r z e )  z  o y c a , k t ó r y  b y f  l e k a r z  e in .  W y c h o ­
w a n i e  p o c z ą tk o w e  o d e b r a ł  w  d o m u  r o d z i c i e l s k im  
i  w  19 ty m  r o k  ii ż y c ia  s w o je g o , p o s z e d ł  n a  U n i w e r ­
s y t e t .  W  G e ty n d z e  , g d z ie  n a  ż ą d a n ie  o y c a  p r z y ­
k ł a d a ł  s ię  d o  M e d y c y n y ,  t y l e  z j e d n a ł  n i i łb ś c i  i  z a ­
u f a n ia  w  s w o ic h  n a ó w c z a s  n a u c z y c i e l a c h ,  S c h r o -  
d e r z e  i  B a ld in g e r z e  , ż e  l e d w o  p o  d w ó c h  l a t a c h  
n a u k i ,  ju ż  j a k o  l e k a r z  d o m o w y ,  p r z e z  t e g o  o s ta ­
tn i e g o  b y ł  u ż y w a n y .  Z y ł  o n  w  t y m  ś w i e t n y m  d la  
l i t e r a t u r y  n i e m ie c k ie y  c z a s ie  ,  z  l i a y s ł a  w n ie y s z y -  
m i  l u d ź m i  w  z w ią z k a c h  ś c is łe y  p r z y j a ź n i .  W  r .  
1 7 7 4  o t r z y m a ł  s t o p i e ń  D o k t o r a  M e d y c y n y  i  n a p i ­
s a ł  r o z p r a w ę  de actione пегѵогит , k t ó r a  n i e  t y l ­
k o  ż e  w te n c z a s  s z c z e g ó ł  n ie y  s z ą  n a  s i e b i e  ś c ią g n ę ła  
u w a g ę ,  a l e  i  d z iś  je sz c z e  u w a ż a ć  s ię  m o ż e ,  j a k o  p i ­
s m o  w  ty m  r o d z a ju  k la s s y c z n e .  Z  G e ty n g i  p o w r ó ­
c i ł  d o  o y c z y s te g o  m ia s ta  , g d z ie  m i a ł  r o z p o c z ą ć  z a ­
w ó d  p r a k ty c z n e g o  l e k a r z a ,  a  ż e  m u  t e n  o b o w ią z e k  
n i e  w i e l e  z r a z u  r o b i ł  p r z y je m n o ś c i ,  o d d a ł  s ię  w ię c  
z u p e ł n i e  n a u c e  f i lo z o f i i .  W  l i c z n y c h  p r a c a c h  l i ­
t e r a c k i c h ,  k t ó r e  p o d te n c z a s  t a k  m o c n o  w s z y s tk ic h  
u w a g ę  z a y m o  w a ły ,  m i a ł  o u  n a y c z y n n ie y s z y  u d z i a ł ,  
i  z  w y d a w c a m i  p i s m  Julius von T a re n t , i  N a- 
thans des W zisen  ż y ł  vz ś c i s ły c h  z w i ą z k a c h  p o ­
u fa ło ś c i  i  p r z y j a ź n i .  P o w o l i  j e d n a k  n a b y w a ł  s m a ­
k u  d o  p r a k t y k i  l e k a r s k i e j ,  i p o  k r ó t k i m  p r z e c ią g u  
c z a s u ,  s t a ł  s ię  p o w s z e c h n ie  l u b i o n y m  i u w i e l b i a ­
n y m  l e k a r z e m ,  k tó r e g o  b y s t r e  o k o , a  p r z y t e m  ła g o ­
d n y  i  c2yuły s p o s ó b  z n a j d o w a n i a  s ię  p r z y  łó ż k u  
c h o r e g o ,  w s z ę d z ie ,  g d z ie  g o  t y l k o  w e z w a n o ,  n i o ­
s ł y  u l g ę  w  c i e r p i e n i u  i  p o c ie c h ę  w  z a u f a n y c h  
W k r ó t c e  p o t e m  z o s t a ł  n a d w o r n y m  l e k a r z e m  , a 
w  r .  1 7 9 7  n a w e t  m ia n o w a n y  L e i b - m e d y k i e m  K r ó ­
l a  a n g ie l s k ie g o .  A le  j a k k o l w i e k  s z c z ę ś l iw y m ,  j a k ­
k o l w i e k  p o w s z e c h n i e  w ie lb io n y m  b y ł  l e k a r z e m . 
d r a ż l i w y  a t o l i  je g o  c h a r a k t e r  , c h o c ia ż  na. p o  
z ó r  z im n y ,  z a w s z e  b y ł  z a n a d to  c z u ły m  n a  c i e r p i e ­
n i a  d o ty k a j ą c e  lu d z k o ś ć  , i  d l a  te g o  u m y s ł  jeg o  p o ­
r u s z o n y  i  d o t k n i ę t y  p r z y  ł ó ż k u  c h o r e g o  , s z u k a ł  
w y t c h n i ę c i a  n a  ł o n i e  z d r o w e y n a t u r y :  k w i a t y  s t a ­
ł y  s i ę  u l u b i o n ą  d l a  n ie g o  z a b a w k ą  i  w o l n e  o d  za 
t r u d n i e ń  c h w i l e  je g o  z a p e ł n i a ł y .  N i e  b y ło to  a to li  
je g o  z a s p a k a ja ją c ą  r o z r y w k ą  ; u m y s ł  je g o  w i e l k i ,  
n a w e t  d l a  w y n a g r o d z e n ia  s m u t n i e  c h w i l  p r z e p ę  
d z o n y c b  p r z y  ł ó ż k u  c h o r e g o  , s z u k a ł  o b s z e r n i e j ­
s z e g o  d l a  s i e b ie  z a k r e s u  c z y n n o ś c i .  J a k i ż  p r z e d  
m i o t  m ó g ł  l e p i e y  o d p o w ie d z i e ć  jeg o  c z y n n e j  u w a ­
d z e  , je g o  d o b r o c i  s e r c a  , j e ż e l i  n i e  g o s p o d a r s tw o  
w i e j s k i e ?  O d d a ł  s ię  w ię c  j e m u  z  z n p e ł n e m  p b  
ś w i ę c e n i e m ,  i  k s i ą ż k i ,  j a k ie  w  ty m  p r z e d m io c ie  
p o d te n c z a s  w y c h o d z i ł y  , c z y t a ł :  ż c  j e d n a k  t e  n ie  
b v ł y  d l a  n ie g o  d o s t a t e c z n e  , c a ł ą  w ie c  z w r ó c i ł ‘u -  
w a g ę  d o  c z y ta n i a  p is m  a n g ie l s k i c h  o g o s p o d a r ­
s t w i e ,  i  t u  d o p i e r o  z n a l a z ł  t o  , c z e g o  s o b ie  ż y c z y ł .  
N a p o jo n y  d u c h e m  a n g ie l s k i c h  p i s a r z y ,  w y d a ł  w  r .  
179.4  , d z ie ło  o g o s p o d a r s t w i e  a n g ie l s k ie m  , ( E i n  
l e i i u n g  i n  d ie  E n g t i s c h e  L a n d w i r t h s c h a f t ) ,  d z ie ło  
p e ł n e  w y b o r n y c h  m y ś l i  i w y s o k ic h  w y o b r a ż e ń ,  
p i ę k n y m  ję z y k ie m  i  w  k w ie c i s ty m  s t y l u  n a p is a ­
n e  ,  p r z e z  k t ó r e  p o w s z e c h n y  , i  n ie s p o d z ie w a n y  
p r z e z  n ie g o ,  n aw e t*  s a m e g o  .z a p a ł  d o  g o s p o d a r s tw a ,  
w e  w s z y s t k i c h  o b u d z i ł .  T a k t o  w y ż s z e  t a l e n t a ,  
p o m im o  w o l n i e ,  w  s w o ic h  ig r a s z k a c h  o d k r y w a j ą
d l a  d r u g i c h  ź r z ó d ł a  p o ż y t k ó w  i n a u k i .

[Dalszy ciąg nastąpi).
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